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Dnia 31 Sierpnia: i818 roku v. s: 
O CUDACH HISTORYCZNYCH. 


INE będzie rzeczą tego pisma wchodzić 
w rozbiór cudów tyczących się religii na- 
stałych, bo te jako się ściągać powinny do 
dzieł istoty wyższćy nad ludzkie pojęcie , 
tak sądzeniu ludzkiemu nie uległe ; o sa- 
niych cudach świeckićy historyi powiemy. 

Upowszechniać. się zaczyna zdanie kry- 
tyków, aby wszelkie powieści cudów wda- - 
wnych dziejopisach znaydujące się, jako 


, rzeczy: bajeczne, wyrzucać i oddzielać od 


prawd historycznych. Inni szczęśliwszćm 
_0'rzeczach sądzeniem obdarzeni, szukają 
w baykach samych prawdy, w baykach 
 nayczęścićy historyi pićrwiastkowćy ludów. 
Bo jakież inne źródło w dośledzeniu dzie- 
jów narodu z dziczy i barbarzyństwa, wy- 
 chodzącego ? jak można chcieć czystćy 
prawdy po wiekach niewiadomością i prze- 
sądami zaćmionych ? Badacz więc staroży- 
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iności, ani przeciw cudom, ani za widocz- 
ną w nich prawdą; nadto nie unosząc się, 
powinien nie pogardzać żadną bajeczną 


powieścią, powinien szukać sposobu wydo- , 


bycia z nićy prawdy, a jeżeli będzie szczę- 
śliwym, bez nadciągań, bez zby inich silo- 
gistycznych wnioskowań,* pokazać rzeczy- 


wistość w cudzie jakim, przysługę nie małą 


dla dziejów uczy ni. 

Pokusili się już chwalebnie uczeni wie- 
ków naszych o rozbiór historyczny bohatór- 
skich czasów Greków; a jeżeli ich usiłowa- 
nia nie są dość pracy odpowiedne , zrzu-- 
cić to należy na niedostateczną znajomość 
języków, dziejów , podań i pówieści , na- 


rodów Azyją i Afrykę zamieszkujących ; 


sarno bowiem podobieństwo powieści mý- 


tycznych i innych, samo pochodzenie, roz~ 


rodzenie się i przeyście ludów z jednéy 


części świata do drugićy, wyraźnie nam 


wskazują prawidło śledzenia tćy naygłęb= 


,SZÉY starożytności rodzaju ludzkiego ; pra-. 
widło, mówię, oparte: na znajomościach 


teraźnićyszych mićyscowych języków, obyś 


czajów, powieści gminnych i naydrobniey* 


szych, okoliczności, wsaystkich ludów dą“ 
wnego świata. Nie należy się „przeto zra- 


 żać tą przy krą pracą, jaka się w badaniach. 


starożytności natrafia: wieki schodzą się 


-a wiekami; czyny jedne zbijają drugie; 


cuda cudom sprzeciwieństwem się stają; 
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olbrzymy zalegają ziemię, karły, potwoż 
ry i nadprzyrodzone istoty wszelkie roja- 
mi się snują, niepojęte naostatek rzeczy i 


z nich wypadki przed oczy stawają ; tu sła- 


by umysł omdlewa i w obłąd przychodzi , 
„ale jeniusz prawdziwego rozeznawcy dzie- 


jów., potrafi się chwycić pewnego porząd- 
ku do wywikłania tey plątańińy ; a wspar-, 


ty znajomością badań mićyscowych, potra- 
fi oczyścić prawdę ze rdzawóy wieków po- 
włoki. RX IEN A AE 

Żeby zaś utworzyć” sobie pewną ska- 
zowkę w.krytycznym różbiorze cudów hi- 
storycznych , nie od rzeczy będzie przey” 


_ rzeć niektóre przykłady onych. * Choć po- 


- minąwszy wieki bohatérskie z późńićyszych 
, wzięte i krytyką dobrych pisarzów przej 
Enade o T PEAR S E 

“Tego samego dnia gdy Grecy odnieśli 
walne zwycięztwo pod Plateą nad Mardo- 
niuszem , wodzeni perskim, sity ich zbroy- 
ne morskie pokónały Persów'na morzu pod 


,Mykalą w Azyi.” Piórwsza z tych bitw 
przypadła z rana) druga po półudniu. Wsze- 


Jako jednak, wsżysć y pisarze Greccy przy- 


taczają, że wiadomość o zwycięztwie pod 5 
Plateą doszła pod Mykalę przed zaczęciem / 
- bitwy; chociaż obydwa ‘te mićysca przeż 


` dziela morze Eżeyskie, do przebycia któ- 
rego kilkudniowóy: potrzebą żeglugi. » 


To zdarzenie żapewnć policzałoby sig 


7 


l 


==" LOOT == > 


do rzędu cudów, gdybyśmy nie mieli spró- 
'stowania onćy, w jednym z dawnych pisa- 


rzy, który ostrzega, że to było wynalaz- 
kiem szczęśliwym Leotychidy króla Lace- 
demońów , dla dodania serca swoim: udał 
on powieść jakoby Persowie pod 'Piateą 
w ten moment pobici zostali i czasu nie 
tracąc przywiódł na nieprzyjaciół rozrado-. 
wanych i rozochoconych Greków, pod; My- 
kalą. Tak więc polityka wodzów i Kró- 
lów , często w potrzebie, cud udziałać 
umiała w oczach ludu z rzeczy bardzo na=. 


turalnćy , i'omamić łatwowiernych Pa 
-TZÓw. 


„Niektórzy znich, aż.nadto się za cu- 
dami uganiają, tak BAZIE Filostrat , 
który powiada o Apolloniuszu z 'Dyany., 
że gdy w Efezie mówić mu przyszlo przy- 
padkiem w ten moment; w którym-w Rzy- 
mie Domicyana zabijano ,„, jednym razem 
począł głos zniżać., jakby. się czego prze= 
lakł; daléy mówił zastanawiając się, niby 
się wpatrując komuś; naostatek raptownie 
zamilkł , potym zawołał: bży „.bży tyrana: l 
Efezianie zadziwili się mocno, on zaś dodał 


po chwili ; wyśmienicie, przyjaciele, tyram. 
już został zabitým, w ten właśnie moment 
: gdy do was mówię. 


= 


Filostrat widać chciał mocno cudotwór- 
cę ż Apolloniusza zrobić, bo w penegirycz- 
nych swych opisach wiele rzeczy mu przy- 


2 


- — 101 — 


znał z wiarą trudnych dó pogodzenia; ża- 
den zaś z wielu innych. piszących o tym 
filozofie, a między nimi, ani Tacyt, ani 
Sweton, ani Plutarch, żadnéy o tym cudzie 
wzmianki nie czynią. Zkądze Filostrat sam 


jeden mógł to wiedzieć, pisząc Wwe što dwa- . 


dzieścia lat po Apolloniuszu ? jakżeby dzie* 
; jopisowie. zamilczeli tak dziwny 1 nadprzy- 
T wypadek ? Na moment więc przy- 
puścić hie można wiary tćy powieści; cho- 
ciaż wcale niepodobieństwa do prawdy 
bydź w nićy nie może: mógl bowiem Apol- 
loniusz', -albo kto okólzacz w spisek ' na 
zabicie kogoś , wiedzieć wprzód dzień i go- 
dzinę wykonania zabóystwa, chociaż w SE 
łeglóm mieście stać się mającego , i cudo- 
wi objawieniu dadź: przeto mićysce. 

Są jeszcze zdarzenia w dziejach, któ- 
re pFostola pisarzów , i nieznajomość alle- 
góryi używanych od ludów mniey im zna- 
jomych, ogłosiły za cuda. Sprostowanie 
tego rodzaju powieści, tém jest trudnićy- 
sze, im* bardzićy ślady obyczajów tamto- 
ezesnych ludów w promroku wieków zni- 
kają. 00 

w piórwszóy połowie wieku IX. Po- 
piel drugi tego imienia, Xiąże Polaków zo- 
stał w Kfueżiicy zjedzionym od myszy; 
w lat około - ośmdziesiąt późnićy, to jest, 
w początku wieku X. - Haton Xiąże jakiś 
Moguncyi , podobnóyże smićrci doznał nad 
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Renem, Porównywając obadwą, zdarzenia 
. z. opisów. mnośich pisarzy ,. postrzegamy 
"wielkie w. mich między sobą podobieństwo; 
nie moralne życie obadwom wspólne, głód 
gra. rolę. w obudwóch przygodach, Popie- 
la myszy. powstają z ciął przezeń potrutych 
stryjów; Hatona podobaież z ciał ludzi pos 
žarem poduszonych w stodole ; oba okru- 
tni i złych rad miewolnicy , „oba od napar 
śnych. myszy schronienia w swóm mieszka- 


niu nie znaydują „oba opuszczeni od SWO. 


ich sług szukają obrony. na. wieżach waro». 
wnych wśród wody będący ch; oba maosta=. 
tek ; aŹ z, zagladą imienia Sh, : 

A Jeżli tym sżywićrzątkoną, raściwym, ną 
moment użyczemy dudzkićy. (postaci, pax 
strzeżemy, i sluszny powód do buntu zwy» 
ęzayne onego postępy, inaostatek wypadek 


bardzo. natorajny: i powszechny w. tamtych, 
‘wiekach. Popiel. rozwięzły,; ucięchom imer 


godnéy żony, cudzoziemki radom, oddany, ; 
przywodzi lud, aż do pomyślenia o nos 
Wym, panu ;, „przez okrucieństwo - z podey- 
rzęnią truje dw adzieścia. swych strojów „ 
ciała ich bez pogrzebu nawet zostawuje ;: 


glód wielki ww stolicy samćy się. szerzy; jak 


widać z następnych opowiadań. przy. obra- 
niu. Piasta. Alboż to nie dość pobudek do. 


rozjątrzenia gminu ? nie „byłyż:. mnićyszę, ; 


, przyczyny powodem okropnićyszych rzezi ?. 
Maton, okrutny MiadąCa: Moguncji, podły 
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3 nierządny Xiąże, ubóstwo proszące w por 
wszechnym głodzie o kęs chićba ,*każe zas 
mykać jw szopie i ogniemi dusić, nawet ich 
"ciala na pastwę źwićrząt zostawując. Nie- 
„trzeba wiele się dziwić gdyż żywi równie 
zgłodniali, jak pomordowani, byli rzucili 
się do skntecznićyszćy proźby; a nawet 
zemsty i kary: nad. złym” panem "swoim. 
Zkąd inąd nie nową jest rzęczą w dziejach 
ludzkich natrafiać powieść jaką, wstydzącą 
naród , okrytą cieniem allegoryi. Te my- 
szy znaczą więc lud prosty, gminny, czerń 
okryta nazwiskiem nizkich” i podłych 
źwićrząt , w których: działanie sprośne nie 
wchodzili znacznićysi ludzie z Polaków: 
Mogundczyków, czyli policzonćmi w ten 
poczet. bydźć nie chcieli , ubrano więc 
powieść buntu w barwę allegoryi dowci- . 
pióys o TA EE SB EŃ Sc 

-Alhagib Wódz Maurów hiszpańskich ,. 
po licznych zwycięstwach nad chrześciany, 
w końcu X. wieku; doznawać począł nie- 
stateczności fortuny. Weremond król Ga- - 
licyi i Garsyasz, Ferdynand Hrabia Ka- 
stylii, połączonćmi siłami: zwiedli z nim) 
bitwę ma granicach: Leonu i Kastylii , pod 
Kałakańakor. "Trwała niepewna: walka 
przez dzień cały, aż ciemność nocy roz . 
wiodła walczących; nie odnieśliby hiszpa- 
ni zwycięstwa; gdyby Maąurowie pod 'czas 
nocy nie uszli porzuciwszy obóz i żywność, 
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a dla pośpiechu jakimś popłochem zdarzo- 


nego, 1 część zasobów po drodze zostawili. 
Smićrć potężnego Alhagiba, który z różpa- 
czy po tćy przegranćy w dni kilka głodem 
się umorzył, był to bowiem w pięćdziesię* 
ciu dwóch bitwach pogromca chrześcian, 


to więc wszystko wielką korzyść hkiszpanom 3 


przyniosło , i potęgę Almanzora króla Kor- 
duby do ostatka nachyliło. Powiadają dzie- 
jopisowie, że w dniu tćy bitwy, nad brze- 
giem rzeki Gwadalquiwir, w bliskości mia- 
sta Korduby,. widziano człowieka w odzie» 
niu rybackićm, który śpiówał głosem ża- 
40bnym te słowa: język hiszpański. tryumm 
fuje dziś nad. językiem arabskim. Alman- 
zor traci swóy Bęben pod Kalokanakon: 

Ta powieść nie należy do cudu, za ja- 
ką kronikarze ją podają, bo bardzo bydź 


„może wynalazkiem , którego z wodzów 


hiszpańskich , utworzonym na zatrwożenie 
Maurów. Nie trudno bowiem znaleśdź 
człowieka, któryby przebrany po rybacku, 
ukazał się w blizkości Korduby w czasie 


bitwy stoczyć się mającćy, i puścił z tyłu 


nieprzyjaciół wróżbę zastraszającą. 

© Tak to częstokroć mniemano, że wiel- 
kie wypadki w rzeczach ludzkich nadprzy- 
rodzone zdarzenia poprzedzały ; trudno je- 
dnak z rożumem pogodzić, aby dzieła i lo- 
sy źnikomych stworzeń, to jest ludzi, mo- 
gly tak wielki wpływ miewać ma cały po- 
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rządek przyrodzenia. ilistorya podbicia- 
Mexyku, wystawia mam wszelako rozmał- 
'te cada, które poprzedziły i przepowie- 
działy „upadek tego cesarstwa, wkrótce 
przed przybyciem hiszpanów. Między in- 
memi' przytacza dziejopis, (Tom I., Miega 
druga, Rozdział IK.) że wieśniak niejakiś, 
człowiek prostego stanu, ukazawszy się na 
pałacu Moklezamy, cesarza Mexyku, pro- 
sił o wysłuchanie, dodając, że ma pilny in- 
teres: Gdy został przed Monarchą stawie- . 
nym, nie zadziwiony bynaymnićy świetno- | 
, o ścią dworu, prosto się obrć óciwszy do niego, 
taką rzecz opowiadał. 
„ Panie, dnia wczorayszego pod wie: 
„ czor byłem zatrudniony uprawą méy ni- 
» wy, gdym uyrzał spuszczającego się na 
„mnie orła wielkości nadzwyczaynóy:: 
‘p porwał on mię w swe szpony, unosił na! 
-y powietrzu czas nie mały, i zaniósł przed 
„ wchod jakićyś jaskini, gdzie się znaydo- 
'„ wała osoba ubrana po królewsku, śpią- 
-„ ca między kwiatami i innemi pachnące- 
» mi rzeczoma, trzymająca w ręku świćcz- 
s kę gorejącą. Ośmieliłem się zbliżyć do - 
„ nićy i postrzegłem albo twoje , Cesarzu, 
A: wyobrażenie , albo twoją własną postać, 
sW czym nie mogę nic pewnego powiedzieć, 
» wiem tylko żem był zupełnie przyto- 
„ mnych zmysłów. Bojaźń i: uszanowanie 
» zmuszały! mię, abym się oddalił czym 
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a GRODO 
X par kiedy zostałem przytrzymany 
, przez rozkaz głosu niewidzialnego, który 


w przemówiwszy do mńie m wielką potvak". 


„gą, nabawił mię większym strachem: kar 
‘pi zat wziąść świóczkę Zrak twoich i przy- 
w tknąć ci do uda w miójscu tém, W'któr 

rém odkryte „było. > Wzbtaniałem się:, 
% „ jak mogłem; : popełnić uczynek, który: 


„mi się zdał bydz PRZERW ;łeczytenże 


- isam glos: brinem tokre RAID zmusił mię 
».bydź mu posłusznym. ; « + Przytknąłem 
,„„gorejącą: świóczkę ido nda (tego, wyeiér- 


a pióteś przypalenie nie przebudwiszy się, | 


„ nawet” nie dawszy, żadnego znaku: poni- 
» szenia. . 4. Głosumi rzekli; Oro tak twóy 


m król, zasypia, ,; oddając: sig uciechom . 54 = 


> Bróżnowaniu ;. kiedy tymczasem g gniew ba~ 
S gów grzmi nad głową jego. RZ: kiedy tyle 
nu nieprzyjaciół; pr ey wa g innego świata 
sona, zniszczenie |jego asie į religii. 
„' Bowiedź mu). niech się: przebudzi = aby 

» wynalazł środek; jeźli to bydźsmoże, porge 


w. CIW MIESZCZĘŚCIOTK. yi kóre: mu głożąs SHar 


„ledwie głos. skończył... 'orzeł mię ujął 


Uo powtórnie: 'w'szpony i odniósł: pez żadhe- 


st OC uszkodzenia ,'na-pole.moje. 

Do tey: „mowy „wieśniak dółaczydai mo- 
ene: 'napominania cesarza. 'Wkrótee po= 
tym wyszedł nie postrzeżony „jani go śmia= 
no zatrzymać. ‘Nie przeczy: wprawdzie” hi- 
SLONA BECA łatwowierność PR y 
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którzy ten i inne temu podobne cuda opo- 
wiadali , mogła: co przydadź; lecz wierzy: 
przez prostotę ,iże te mniemane prześtro= 


-gi od djabła. pochodziły , który użył wszek- 


kich swych sztuczek do zniechęsenia Mon- 
tezumy przeciw hiszpanom. Chce nawet. 
utwierdzić mniemanie swoje, dodając , że 
w tóy samóy porze cesarz mexykański czuł 
mocne palenie w udo i znaki; na nićm byy 
ły opalenia świéżego. Jeźliby to przypale» 
nie było prawdziwe, nie można byłoby mie 
przyznać rzeczy nader nadprzyrodzonćy ,, 
w caléy téy przygodzie. (Lecz w naysłu- 
sznićyszy powód do powątpiwania podaje, 
jest to, że hiszpanie , jak się zdaje , nie 
byli o tém uwiadorieni od Montezumy Sa- . 
mego, 'którego długi czas mieli w swóy mo~- 
cy ; 1,2 którymi poutale rozmawiali. Coż. 
za przyczyna, aby im tego nie opowiadał 


, kiedy, jeźliby to się tratita w istocie ? cze- 


goj dziejopis tak. pilny w źbieraniu. cudów: 
tego. rodzaju nic nie wspomina. 4 drigićy' 
znowu. strony. jako Hiszpanie przed wtar- 


_gnieniem do Mexyku, już w innych czę- 
śeiach mówego świata dobrze się znać dali, 


mogli więc mędrcowie tego<cesarstwa: prze» 


, widzieć niedolę swéy oyczyzny „a widząc 


uśpione umysły ludu i beśpieczeństwo. nad- 


zwyczayne cesarza, starali się przez cud. 


podobne środki , aż Raz przy szig 
sbuezić: | 


e 
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Dość będzie na tych kilka przykładach 
_ cudów 'historyi świeckićy i na ich sprosto- 
waniu, abyśmy przekonali badaczów sťa- 
| rożytności o potrzebie ścisłegó rozbioru: 
| rzeczy, nawet mało zdających stę na uwa- 
gę zasługiwać.  Smak-dobry będzie dosta- 
tecznymń przewodzą w wyłuszczaniu praw- 
dy, a zgiębienie pomników mićyscowych i 
charakteru ludów, posłuży do wielu no+ = 
e. i T 'tecznych w a: odkryciów. -| 

Sa Narbutt. 


Z SPEKTATORA ANGIELSKIEGO 


Wszyscy, ludzie są mieszaniną dobrego i zle; 
go; nie trzeba więc o nich sądzić z ogółu. 


Regula, peccatis quae poenas RTT get „aeqhas : 
Ne sectica dignum , korobih sectete. flagello” 
ji s FEAA Hor: AB (Sat. 11. 117: 


Ustanow prawidto watii kórego zbrodnia ma bydź 


karaną przyzwoicie ; ant Bicziy” okrutnemi razami 
ję ZA Bi =. mieszczęsnego , który zasłużył na małą chłostę: -< 
| > *Powinnością jest filozofa ćwiczyć: się 
| códziegiić: w” poskramianiu śwych.namię- 
tności i w. pozbywaniu się własnych prize- 
sądów. Staramisię przynaymnićy uważać 
ludzi okiem postrzegacza sprawiedliwego; 
bez żadnego. względu na minie samego i 


ja bez szperania, czyli oni pomagają lub. prze- 


+ 


ce -109 ucz: 


szkadzają mym własnym interesom. Zaję- 


ty tém zatrudnieniem, nie mogę nie po 


strzegać jakim, sposoben ci, którzy mię ota- 
czają, SE się zaślepiać przez: swoje prze- 
sądy i skłonności, z jakim pośpićchem są- 
dzą o charakterach jedni drugich; jednóm 


słowem , alba człek ma nie nie wart, albo 
zdatny jest do wszystkiego. Wszelako je- 
dnak, jeżeli. z bliska roztrząsamy przyro-: 


dzenie ludzkie, widzimy, że jest nader 


trudną rzeczą, jeżeli nie wcale nie podo- 
bną, oznaczyć prawdziwą wartość każdego 
człowieka; a przeto ludzie nie powinni bydź 


sądzeni w ogóle, ani w wyrazach powszech- 


nych. Bo w istocie , nie masz nikogo kto- 


by był dobrym lub złym z każdóy miary ; 


występki i cnoty są pomieszane mniey. 


więcćy, razem w każdóy osobie, a kiedy 
się znayduje świetny i piękny przymiot 
w jédnéy, bywa on częstokroć zaćmiony i 


prawie źmiweczony przez nieźmierną lioz- 


hę nieprzyzwoitości, 


„Ludzie nie mają cechy ` swóy i jaca j 


powiada La Bruyere, (*) „albo: jeśli ją ma- 
ją, to się szczególnie w tém postrzega, że 
zadnej stałćy mie widać, któraby się nie 
sprzeciwiała sama. sobie i w czémby jedni 


(*) Obyczaje. wieku tego. Rozd. o człowieku, stron 


555. Amsterd: 1720. 
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różremi' od drugich bydź nie mogli: mniéy 
tm kosztuje połączyć w sobie. Nach zności , 
ziżeli się sprawować porządnie, aby z je- 
"dnych postępków drugie się wywiązywały. 


>, Można widzieć przy kład znakomity tćy nie“ 


stateczności rozumu ludzkiego w Cyropedii 
Xenofonta. Powiada ten dziejopis, że Œy- 
rus wygrawszy jedną bitwę, znalazł w licz= 
bie branek Panteę, niewiastę wielkićy pię- 
kności, żonę Abradata , króla $uzyany, że 
nie chcąc ją sobie zatrzymać, oddał pod 
odpiekę Araspa, młodego panka Medyyskie- 
80; który utrzymywał często w przytórno> 
„ści króla, że piękność. kobióty nie jest ni- 
"gdy zdolną skłonić mężczyznę do uchybie- 
mia swóy powinności, jeźli przedsięwziął 
stale oną wypełniać. Jednakże młody ten 
Med, zaledwie wziął pod straż swoją piękną 
brankę , gdy nic nie zaniechał do nakło- 
nienia jey . ku swoim chęciom, lecz w roz- 
paczy nie mogąc nic wskórać , już się za- 
bierał do przedsięwzięcia jakiegoś ostatecźz- 
nego, gdy'się Cyrus o tém dowiedział. Mo- 


narcha ten kochający gó od dzieciństwa, A 


przywoławszy natychmiast, wystawił mu 
~ występek z łagodnością 1 przypomniał Ta- 
zem co opowiadał przed nim o takićm 
zdarzeniu. Na to Arasp, przejęty żywą 
boleścią i wstydem 5 wylawszy dzy rzewne 
odpowiedział w te słowa; „ Czy chcesz, 
wm Panie, ema ci prawdę no ; dotykal- 
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„ nie poznaję, <że mam dywie dusze: miłość 
„jest nową hlozofią, ten to wielki Sofista.. 
„ mię w tén oświecił. W rzeczy samćy', 
„gdybym jedną miał, duszę , nie mogłaby 
» ona bydź razem dobrą i aia „, ani miło= 
p wać razem: dobro i zło; ani chcieć: za 
„ jednym razem czynić rzecz jaką i inic nie. 


„1 chcieć: czynić. ' To dowodzi jaśnie, że 
© mani: dwie dusze;  jeźli dobra jest mocs 


„-mićyszą, ;działa dobta: jeźli zla ma prze=' 
„ wagę , przedsiębierze 'czyny występne. 
„* Dopićra jakeś pośpieszył, Panie, na „wspar=- i 
„Cie mojej moja dobra dusza.stała się moca: 
winieyszą: 410 ah í 
Nie wiem czy moi czytelnicy zechcą. 


3 przyjąć toi „odkrycie: w filozofii, lecz jeśli. 


nie przyymują: muszą: "wyznać: „przynay-| 
mnićy, ż6.są' namiętności 'tak różne w je: 


dnćy. duszy; ńleby. ach bydź” we E mo- 


gło:.ss Zaledwoó czytać możemy życie - jakie- 
go! wielkiego „człówieka  'w starożytności: 

albos obcować z kimkolwiek z naszymi sła=* 
wnymi spółczesnymi, któryby nie posłużył: 


"nam za przykład tego -co-powiedziałem. 


Mówiłem dotąd przeciw stronnictwu i 


* niesprawiedliwości z z jaką sądzimy w ogóle 


o ludziach; mimo tego; że są mieszaniną 
cnót d wyd oe dobrego: A złego ; ; „lech! 


mógłbym dalćy posunąć uwagi moje i przy- 


stosować do tego wszystkiego cosię mówi o 38 
większćy części ich czynów. i Jeżelibyśmy, | 


= PTO —— 


dobize  rozważali wszystkie okoliczności. 
onym towarzyszące, postrzegalibyśmy czę- 
sto, że byli zmuszeni wpadać 'w pewne 
błędy, które nas na pićrwszy rzut oka 
obrażają, dla uniknienia innych, któreby 
nam się bardzićy nie podobały. Jeśliby- 
śmy z drugićy strony rozpatrzyli z dokła-. 
dnością te, które rzucają naywięcćy blasku 
i które nas zaśleępiają, postrzeglibyśmy zuo- 
wu z ich niedostateczności, że są złe z pe- 
'wnćy miary, że winne swóy początek ja- 
I kiey żądzy nadętćy i występnćóy, albo że 
| `- "źmierzają do ziego końca. Jedna i taż sa- 
„. ma sprawa bywa częstokroć otoczona oko- 
| liczhościami tak dziwacznemi, że trudno 
(jest osądzić, czy zasługuje na nagrodę lub; 


4 


karę.  Kompilatorowie praw naszych (an=: 
, gielskich) czuli tak dobrze tę trudność, że. 
przyjęli za jedną z głównych swych zasad; 
że lepićy nićrównie zcićrpićć jaką niedorzeczi: 
ność, aniżeli dopuścić większemu złemu ; to 
jest, innćmi wyrazami, ponieważ prawo 
Żadne nie może objąć wszystkie przypadki, 
ani. wszystkiemu zaradzić, lepićy żeby osos: 
„ba prywatna cierpiała jaką niesprawiedli- ` 
wość , aniżeli nie zapobiedz uszczerbkowi: 
| publicznemu.» To jest właśnie tóm co się 
hi zarzucać zwykło w obrótach publicznych:;> 
(/ gdzie wpadają w błędy niektóre członki 
il towarzystwa z pewnych przyczyn, że nie 
podobna było prawodawcom temu zapo» 
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'biedz. Ztąd pochodzi, że strzegąc się téy 
| , nieprzyzwojtości są ustanowione pewne 
 Awładze sądowe, -które poprawiają i łago= 
dzą ostrość praw zwyczaynych, w sprawach 
cywilnych , równie jako w 'gardłowych, 
osoba będąca na tronie ma zawsze prawo. 
przebaczania. | 
' Pomimo to wszystko w rządstwie tak 
- rózległem,' nie podobna jest prawie wy*. 
mierzać kary i nagrody z ostatnią akus 
ratnością.. Przyznać należy, że Rzeczpo» 
spolita bacedemońska byla bardzo akura= 
tną w tćy mierze, nieumiem póczerpnąć, 
ze*wszystkich moich wiadomości , sprawie 
dliwości przykładu, któryby zrównał temu 


co Plutarch nam przytacza, a który posłu= - ż 


ży na zamknięcie ninićyszego artykulu. 
Miasto Lacedemona, napadnione z na- 
gła przez potężne woysko Tebanów, było 
w wielkićm niebeśpieczeństwie wpadnienia 
w ręce swych nieprzyjąciół; gdy obywate 
© le-na prędce zgromadzeni biegli bronić się - 
~ zcałą walecznością, jakićy potrzeba i trwo- 
-ga wymagały; nikt się tyle nie oznaczał 
w tym razie, z podziwieniem obadwu stron 
walczących, jak Isadas syn Feobida, któż 
ry był w ówczas w kwiecie wieku swego i 
bardzo znakomity z piękności swéy osoby. 
.Wychodził on właśnie z kąpieli, gdy na 
trwogę uderzono; to jest, że nie miał cza- 
su wdziać na się odzienia, ani biedz po 
"Tom FI. 8 3 


wojowniczy. 
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broń swoją. Jednakowoż pełen gorliwości 
służenia oyczyźnie w tak przykrćy przygo- 
dzie, wydziera dzidę jednemu , miecz dru- 
giemu i rzuca się w naygłębsze tłumy nie- 
przyjaciół. Nic zapalczywości jego oprzeć 
się nie mogło, wszędzie gdzie krokiem 
zmierzył , wrogów do ucieczki przymusił , 
nie dostawszy żadnćy rany. Nie mogę twier- , 
dzić, dodaje. Platarch, czy bóstwo jakie; 
chcące nagrodzić waleczności jego, miało 
w tym dniu szczególną pieczę 0 nim i okry- 
ło go swoją opieką, albo czyli nieprzyjacie- 
le, zdziwieni szczególuością stroju jego i 
pięknością osoby, sądzili,.że się w nim cóś 
nad ludzkiego znayduje.. 

 Bforowie znaleźli tyle szlachetności i 


męztwa w tym czynie, że mu ofiarowali 


girlandę; lecz wskazali go w tymże czasie 
na zapłacenie kary tysiąca drachm, że śmiał 
stanąć do boju nie uzbrojony w cały ubior 


- Teodor Narbutt. 
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; (Wyjątek z Dziennika Rossyyskiego SYN Oyczyzny.) 3 


przez F.A. G. 


Z liczby, pokoleń sławiańskiego rodu 


Polacy, przez sąsiedzkie położenie swey, 


= 
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ziemi z fossyanami, a: jeszcze bardzićy 
przez związek aznakomitszych wypadków, 
od dawnych bardzo czasów do: wspólnéy 
z nami należą historyi. Język tych naro- 
dów pochodzi zjednegoż z nami sławiań- 
skiego początku, a tém samém i ici: lite- 


ię. bardzićy: by się: jeszcze zbliżyły da 


siebie, gdyby rózdzielenie kościoła chrze- 
ściańskięgo na wschodni i zachodni, które 
zaszło bardzo blisko tey epoki, gdy oby. 
dwa narody przeyrzały światłem ewangelii, 
nie zaczęło mieć śSilnego wpływu na zdzia 
łanie mocnych między niemi podziałów, i 
nie stało się powododem do zupełnego za- 
pomnienia swojego pobratymstwa. Rossy- 
anie przyjąwszy chrzest od Grecko - wscho- 
dniego kościoła , w samym zaraz początku, 
KE xięgi pisma świętego z greckie- 
go na język sławiański, musieli naturalnie . 
przelać w swóy język korzystne przymio- 
ty originału. Mówię na język sławiański: 
bo lubo nie doszły do nas wzory owocze- 
snego bałwochwalczego Rossyan języka, aże- 
by można było z dokładnością sądzić , jak 
wiele wpłynął język grecki na jego prze- 


kształcenie : (przy Koniecznćy potrzebię 


wymagającóy nowych słów, do nazwania 

nowych bałwochwalstwu niewłaściwych 

przedmiotów) podług wszelkiego jednak 

podobieństwa język ten sławiański, który ` 

nam jest znany, w naszych kościelnych 
g8 * 
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xięgach i zwykle kościelnym (cerkownym) 
nazywany, musiał bydź- w tencżas przy=: 
naymnićy przez lud prosty rozumiany, tak 
jak dzisićyszy pośpolity język, którego uży- 
wamy w xiążkach. Polacy zaś może na* 
wet : powodu: samćy przyległości połu- 
dniowych i zachodnich granic ziemi swó=:. 


jóy,-z krajami, które we względzie: du=. 
-chownym , załeżały już od Rzymu; pod- 


dając się kościołowi rzymskiemu, przyjęli 
język łacmski nie tylko- do nabożeństwa, 
lecz. i do interessów publicznych, *które'. 
trzeba było w piśmie zachować. Z tey 
przyczyny nawzór języka łacińskiego kształ= 
cili swóy oyczysty, w którém tłómaczenie 
xiąg pisma świętego, daleko póznićy otrzy=. 
mali, aniżeli my, to jest w czasie powsta- 


.jącćy nauki Lutra w Europie; wiadomo bo- 


wiein, żę podług zwyczaju kościoła rzym= . 
WESA nie każdemu wolno jest czytać pi- 
smo święte nawet w tłómaczeniu na język 
łaciński. Wreszcie takowa duchowna ule- 
głość Polaków dla Rzymu zamieniła sięćw 


korzyść , która im nadała wyższość nad na- 


mi we względzie narodowego oświecenia: 
Jak Fossyanie w pićrwszych vikao swe- 
go chrześciaństwa , mieli duchowieństwo, 
a szczególnićy wyższego stopnia z Grecyż ; 
tak do Polski przybyw ali duchowni z Wfoch, 
ìi Polacy winni są tćy krainie pićrwsze 
swoje oświecenie, od tego czasu jak VYVło: 
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chy stały sieg głównem schronieniem nauk, 
które już opuszczały 1 Oyczyznę swoją Grez 
cyą przez barbarzyńców podbitą. Wkrót- 
ce "potóm - Polacy: mieli swóy wiek zło= 
ży dla nauk 4 literatury, wiekiem jage- 
lońśskim nazywany; z powodu, że królowie 
tego rodu, opiekowali się naukami, któ- 
rych w tym względzie uprzedził Kazimierz 
wielki, przez. założenie akademii Krakow* 
skićy'w r. 1549. Rossya tymczasem szat- ` 
pana była naprzód rządem xiążąt udziel- 
nych, późnićy długo jęczała pod jarzmem: 
Mogołów , i zaledwie: w końcu XV. wieku 

zrzuciwszy z siebie kaydany, ' złączyła się 
w jedno ciało. . Rossya nie mogła mieć , 
uczestnictwa w «tych nawet’ korzyściach 
dla nauk, które wynikły ź usunięcia się 
znacznóy części Europy: m pod władzy pa- 
piezkićy przez naukę: Marcina Lutra, cho- 
elaż jego - wyznawcy szczęśliwych w Rossyż 


$ 


~ spodziewali się powodzeń.  Bydź może, ze 


samo to zdarzenie było jedną z głównych 
przyczyn, opóźnienia postępów rossyiskićy 
literatury. Rossya, oprócz ‘kilku w nićy 
osób, długo nie mogła korzystać z owocze= 
snéy powszechnéy używalności łacińskiego 
języka, którego uczyć naprzód zaczęto 
w.Kijowie, a późnićy już dopićro za póśre- 
' dnictwem szkół rozszerzyła się. nauka łaci- 
ny: po.reszcie kraju; trzeba bowiem VARUA 
"mieć i na to, że sztuka drukowania, nawet 


1 
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literami sławiańskiemi, (którymi wydru- 


kowany był Oktoich Danzaskina w r. t4gt.) 
(') późnićy poznaną została w Rossyż ani- 


%eli w Polszcze; i aż do czasu wprowadze- 


mia tak nazwanego obywatelskiego druku 
(trażdanskoy kraznotj) przez Piotra T. druk 
używany był tylko w kościelnćy czyli du- 
chowney literaturze ; lecz iw tym rodzaju 
pióćrwiastkowe wydania winniśmy także 


drukarniom polskim lub innych krajów. Je- 
śli dodamy do tego, Że liczne xięgi w rę- 
kopismach i drukowane weszły do naszćy 
„Bibliografii , które są pisane w tak nazwa-. 
nym języku białoruskim, w dyalekcie złożo= 


nym z. sławianskiego, polskiego i rossyiskie- 
go, (które to xięgi btz znajomości języka 
Ra nie łatwo mogą bydź rozumiane; 

a w liczbie ich są godne uwagi naszćy akta, 


i ważne dla historyi naszćy objaśnienia ; 
Jeśli wreszcie przy tém zechcemy zastano- 


wić się. ile w ogólności literatura Rossyam 
i- Polaków : przez pobratymstwo , powinna 


im bydź wzajemnie. pożyteczną: nie można 
nie uczuć żalu, że obiedwie strony mające. 


doń przyrodzone Rome: poglądają na te 


£ 
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źródło z obopólnćy pomocy z jakąś dziwną 
obojętnością , zdumiewającą cudzoziemców , 
którzy są w stanie. sądzenia o tych rze- 
czach. Bez gruntownóy znajomości języ- 
ka, a przynaymnićy bez znajomości litera- 
tury jakiegokolwiek bądź narodu, czyliż 
można znać gruntownie i jego ducha ? Sto- 
sunki bowiem ogólne narodów są tóćmże sa- 
mém co obywatelskie obcowanie pomię- 
dzy sobą ludzi” prywatnych. Czyliż nie 
w tém samém żawiera się główna przy- 
czyna tak częstych nieporozumień i między 
innemi pobratymczeńi narodami ? Roztrzą= > 
sanie tćy, rzeczy, oddaliłoby, nas od obra- 
nego tu przedmiotu, który się na tem szcze- 
gólnióy zasadza, aby zwrócić uwagę na- 
szych uczonych na literaturę polską, któ- 
ra rzetelnie zasluguje na uwagę naszą, i że 
tak powiem, jest rodzoną siostrą naszćy Hi- 
teratury. Powodem do tego: powinna bydź 
sama wzajemność. Polacy zajęli się litera- 
turą rośsyiską przez przywiązanie do swo- 
jóy, dostrzegłszy skażenie oyczystćy mo- 
wy, przez zbyteczne pożyczanie słów z dru- 
‘gich języków ze sławiańskim niespokrewnio- 
nych. Polacy zaczęli się znowu zbliżać do 
„tego wspólnego (dla nich i dla nas) zrzódła-. 
rzadkich piękności, właściwych , językom 
bogatym; jasnym i przez wiele wieków 
trwającym. Tẹ ważną dla sławy narodo- 
wćy:*zmianę naznaczają oni i słusznie, od 
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początku panowania ostatniego z królów 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, roda- 
„ka, który wstąpił na tron po dlugim prze- 
ciągu czasu, w którym cudzoziemcy zdobi- 
li się: polską koroną, i często narodowość 
przytłumiali.... Pewną liczbę <xiąg rossyi- 
skich, w różnych przedmiotach, a nawet 
4 w naukowych, wytłójnaczono. na język. 
polski, i przyjęto. po szkołach, jak to wi- 
dzieć można w katalogach xiąg a szczegól-. 
-„nióćy w dosyć gruntownćy Historyi Literas | 
tury polskiey, wydar%y przez P. Bentkown 
skiego. we dwóch tomach w Warszawie i. 
w Milnie, która powinna mieć naturalny: 
'związek z Probą Rossyiskićy Bibliografii; 
„Pana Sopihowa , i jedna drugą wspomagać. 

U nas w Rogsyż, ile mnie jest wiado- 
ano, śmiało. wyznać mogę y literatura pol- 
ska: zagłuszona jest niemiecką francuzką, a 
po części angielską i włoską, nawet z po | 
 miżeniem tego źródła, z, którego. czerpali 
À czerpają narody co nas w oświeceniu 
prześcignęły: to jest, czytamy greckich ii 
łacińskich pisarzy , w tlómaczeniach nain- 
ne europeyskie języki, często: bez różnicy 
doh: wartości, tłómaczemy na język oyczy= 
sty w- którym możemy mieć dalęko dosko- . 
'malsże-kopije , przekładając z oryginałów, 


- albo przynaymnićy z języka polskiego ,+zar 


możnego. w bardzo zręcznie, tłómaczenia 


; wszystkich prawie dawnych klassyków: > RE 


t 
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*Dzisieysze: stosunki nasze z narodem 
polskim, tém więksaą stają się pobudką do, 
bliższego » nim obeznania się, pod wzglę- 
dem jego literatury; o którćy do tąd: na- 
wiasem prawie tylko, wspominano w. nie-. 
których  rossyiskich peryodycznych pi~ 
smach: zp: w Dzienniku północnym, w Dzierz-. 
niku, Europy, w Koryfei i w inn$ch: wpi- 
śmie raz na miesiąc wychodzągóm pod ty- 
tulem: Uley (1811. i 1812. r.) umieszczo-. 
ne są żywoty. niektórych pisarzy w różnych 

„czasach żyjących, i wiele artykułów tłóma- 
czonych z języka: polskiego. Bardzo. mało, 
wyszło xiąg oddzielnych z polskiego języka. 
ną rossyiski przełożonych, aby można mieć. 
z nich jakiekolwiek wyobrażenie. , o litera- 
turze tego narodu; z tych więc pobudek, po- 
stanowiliśmy umieszczać: w naszem, piśmie, . 
„oddzielny artykuł pod tytułem: Polska Bi- 
„bliografija zaczynając od bieżącego 1818. r. 
św, miarę otrzymywania i o nićy,. 
przyłączając zdania drukiem już ogłoszone, 
albo rozbiory dzieł polskich oryginalnych: 
ii tłómaczonych , które ma świat. wyszłyj, 
szczególnićy zaś zdania o dziełach polskich 
oryginalnie pisanych. © W celu zaś. lepsze- 
go poznania históryi języka i Literatury 
ROGI „ mamy. zamiar umieścić rzut oka 
na tęż Literaturę wyjęty z niektórych uwag 
„wstym: przedmiocie, wydanych przez te- 

maziicyszięgo: wW: oas pc „Mini- 


'stra religii ‘i oświecenia , * Senatora Woje- 
| ‘wody Stanisława Potockiego, w drugim to- 
W '-mie jego dzieła: Poshi moy i Roz- 
prawy. W Warszawie 1816. r. równie ja> 
aT iz innych źródeł, | ~“ č 


Mości Panie Redaktorze Fy godn. Wiler 


„55 Znaé ste WW Pan musisz osobiście z sza- 
mownym JP. Ferbaveriżatisem, który w 27. 
'nauce +znalezionego rękopismu, podał do 
"wiadomości publiczaćy opisanie zoologiczne 
| ptaka Fanfarona. Mówi «0 tylko o sam- 
cu. Poproś go WPan, żeby raczył przey- 

i "rzeć rękopism, czy nie znaydzie tam co o 

| -Samicach? Takoż, jak się te ptaki gnieżdżą? 

| po wiele jay znoszą ? czy samice same sie- 
dzą, żywią i pielęgnują pisklęta * ‘Czyli też 
tak, jak mówią ludzie prości: o Kukułce, 
że po zniesieniu jay, opuszczają głijażdowł 

„staranność okbło wysiedzenia i wykarmie= 

( "nia dziatek zostawuią Pliszce * Z, czego>ro- 
Þig gniazda i gdzie one osadzają % czy ćią- 
tole wkraju przebywają, ezyli też w pewne 
pory roku odlatują? może się w czem na 
zimę zatapiają jak Jaskółki w wodzie, albo 
naksztalt skowronków; kameni siy trap 


PAS 


mają 20710053 Gy 
SĘ: sGiokagiogć że jest Aa interesująca. 
-Ja mam dzieci, które się uczą Historyi na; 


t 


+ = i 


— 105, — 
turalnéy, życzyłabym żeby ten rodzay' pó- 
wietrznego tworu, zupełnie był im znajoź 
my. Zbieram galeryą ptaków. - W krótce 
będę miała samca Fanfarona sianem wy- 
pchanego; ale bez samicy nie byłby zbiór 
dostateczny. IE CZA KACA 
Ośmielam się.przeto utrudniać VWWMPa- 
(ma proźbą moją o wdanie.się do pana Ker- 
| baveritatisa, który wchodząc w słuszność, 
\ potrzebę i pożytek, mniemam, że ściślóy- 
` szego przeyrzenia rękopismu nie odmówi , 
a mojćy natrętności przebaczyć raczy. . 
Jestem dla WWMPana z prawdziwym szą- 
| cunkiem. at ER 
Kwazja z Szubrawców ` 
. Spazmodręcka. 
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Z KSIĘGI V WYŃREZ BORN PL, 


Eneasz przybywszy do Sycylii oddając cześć cl~ 


niom oyca Anchiza, przy grobie jego igrzyska z Ace- 


stem ustanowił pa walce na okrętach i pieszych. goni- 
| twach , szermierze idą w zapasy, u Eneasz ZWYCIĘZCY 
z zwyciężonemu przeznacza nagrodę. 


Po skończonych gonitwach gdy dary rozdzielił: > 

| Teraz ktoby miał serce, ktoby się ośmielił, 
„ Niech wystąpi i zbroyne niech podniesie ręce, 

» Ziyyciężcę, bykiem w złoto ozdobnym i w wieńcex 
p Zwyciężońego, mieczem i hełmem obdarzę. sę) 


Rzekł: i natychmiast Dares, w wielkim mężów gwarze ; 


| 
j 


T 


* WYJĄTEK z ENEIDY WIRGILIUSZA , a 


REDA 2 
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Wstaje: na; plac idzie; Dares, €0 przed czasy , 
*8am"tylko. miał byk chodzić z Parysem w zapasy 


On dał ĉiom Butesówi , przy Hektora grobie, oor? 
Który głosił Bebrycki ród Amika w sbie, tsd 
Tia placu rozciągnął, jego; wielkie izwloki v iio 044 
Takı to Dares stawa , niezmiernie w yski: ESET N 
Wskazuje wielkie plecy, rękami wywiją , 
Ri silnómi razami pawietrze rozbija.” a dów 
- e$zikaią: dlań driigiego, / lecz każdy się| ‘bor, AISES 


Zaden na swe ramiona, nie chce prźyydziać zbroi y 
str nikt. nie śmie z mim. „walczyć z tak licznego grona, 


OSE 3% 14 


rozumiejąc, ze wszystkich aa = > 
BAR EB DIRIGO: S) 
+ Staje przed Eneaszem i czasu nie wlecze ,, 


Lecz Wziątwszy, za róg wołu . „Synu Boski! rzecze, 
y kę Jeżeli ze mna, z: nikt się nie nakłania, 3 
„ Pocóż mię dotsd bawić ? jakiż koniec stania ? 


„ Każ wieśdź dar y”? tu wszy soy wnet RE społem, i 
"Szelki aby męża udatować wollen esain ad 


Wtém Acestes Entglia karci słowy temi, 
Który z nim obok siedział na- trawistóy: ziemi. 4 


HH ZAGR Bohatyrze | na „próżno, waleczny, r s 
> s Pózwoliszżę, bez: biiy: takie wziąść zapłaty ? ża! 
y Gdzież róg Eryx ` daremnie mistrzem nazywany ? Z 
$ Gdzie /zdobycze SAGA twoje okrywały ściany? 4 


» Twa w całey Sycylii rozniesiona sława? „0% 
"On na to: 3; chęć do chwały: wa mnie nie ustawa A 

„ Dla bojaźmi, lecz. starość krew juz „sziębiła, 2 
sy Juw: mém; ciele <drętwieje wyniszczona” IWECZEACCE 
~ „i Gdybym był, jakiów chlubny,. niegodziwięc młody, j 
ANa ji nies byka. ani. dla. aaa K a 


Zaraz Eneasz równych. poszukał orężów „ 
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„ Amiedla żadnych darów, o które nie stoję.” - 
'Vo.qzekk: 1 na: „płac rzucił wraz rękawie dwoje: 


r we 


W nich EE ary, twardym zbrojąe się rzemies 


TYŚ Prey s) 


niem," 


Wszyscy pr ma mie, z wielkim podziwieniem, 


„Takie to rekawice. ze skór siedmia razem > 


Olowiem i hartowném sterczaly żelazem : í 

Sam- siç Dares - żdtómiewa , motno od: miik stroni l 
A cny Eneasz; długo przewraca! w swéy dłoni’, 
Ich ogromne spojenia i ciężkie okowy: ' CE i 


"Więc starzec zacznie do 'nich mówić temi słowy: uc 


„ Cóż gdyby: kto z was widział” Herkulesa zbroje; 7. 
sl straszne ha tym btzegu odbywane boje. ; 

„, Takie miał niegdyś Eryx, brat twóy nie zwalczonyj. 
» Widzisz na nich krew jeszcze i mozg wypryśniony: 


p Temi walczył. z Alcydem: te i mnie służyły y 

-„ Poki. krew- w. 'czerstwóm ciele ukrzepiała. siły y, 
4 

„ Póki mi jeszcze stąrość nie bieliła skroni. 


„ Jednak jeżeli Ipares.na nie się nie skłoni, 


-„ Jeśli w tóm jest Acesta chęć i Eneasza; 


„ Zrównamy” naszą walkę: gdy cię to odstrasza. 
„ Ja, otęże Fryxa; a ty zdeymiesz swoje” 


"Po mówi i podwóyną zrzuca z siebie zbroję. 


Obnażył wielkie człony ,. rozległe ramiona, ` 
Tw „ogromnćy postawie, stanął w > grona. 


I obu jednakowo sam uzbroił mężów. 


Wstają oba na_paloe, wznoszą groźne dłonie, 
Aod razów „daleko uchiliwszy skronie , 


Zmięsząli pięsrie Z poc 1 walkę „zaczęli. z 


4 


Ten nóg zwrótnićyszych, źżwawszy 1 i młodość, go śnńieli, 
Ow przechodzi ogromem sw ych członków i mocą, 
Ale mu opieszałe. kolana dygocą , a 
A ciężki oddech miota jego wielkie człony. 
Często sobie cios niosą próżno wymierzony : 
Uchyłlają swe boki, pićrś od razów stęka, 

Około skroń i uszu często błądzi ręka, 

A policzki wydają trzask od uderzenia. 

Stoi ciężki Entellus postaci nie zmienia, 

Tylko razów unika, czuyne mając oczy; 

On ;zaś jakby ten właśnie co miasto, otoczy y 
Lub górną twierdzę trzyma w oblężeniu ścisłem, 
Z tąd iz owąd przystępu probująć przemysłem , 


* Zydziwnemi przyskokami napada na mury. 


Wtćm Entellus powstając wzniósł rękę do góry, 
Ten na sibie z wysoka cios godzący. zoczył , 

I szybko przed nim z placu ha stronę uskoczył. 
Fntellus zatóm na wiatr wywarł siłę swoją ; 


-I runął ciężki wiekiem i ogromną zbroją, 


Jak gdy na Erymanie , lub wyniosłey Idzie, 

Wypruchniałćy przez starość sosnie upaść przydzie. 
Za item wszyscy Z Projańskicy Sy kulskićy młodzieży 3 
Wstali z wrzaskiem, wpr zód Acest do niego przybieżyć 


Dźwiga równowiecznego z ziemi przyjaciela. 


Bohatyr tym przypadkiem bardzićy się rozśmiela ; 


4 powraca dzielnicyszy, gniew mu sił dodawa , 


Hańba go wewnątrz pali i znajoma sława. 
Pędzi więc za Daresem i naciera żwawo , 
Bezprzestannie go waląc i lewą 1 prawą, 


Nić ma mu i chodu, jakog grad obfity 
A 


j = AD = ai 


"Wielką burzą niesiony, tłucze domów szczyty 


Tak on obu rękami jego ciągle wali. 
Nie zniósł Eneasz: by się mocnićy rozjątrzali , 
I chcąc koniec położyć Entella gniewowi, 
Znużonego Daresa, wydziera i mowi: 
„ Nędzny! co za. szaleństwo roi ci się w głowie? 
». Widzisz , że inna siła, przeciwni bogowie, 
„ Ustąp szczęściu. tę Po rzecze 1 bitwę rozwodzi. 
Przyjaciele Daresa powlekli do łodzi A 


Zi mog spadłego z zwieszoną głową, który z gęby, 


_Wyrzucał ze krwią czarną pomieszane zęby. 


Z nim też mięcz i przyłbieę: wzięli przyrzeczoną , 
A palmę Entellowi z wołem zostawiono. 
Ten pyszny ze zwycięztwa i wziętey nagrody , 
„, Poznaycie, rzecze : jaką miałem silę młody, 
„ A Dares któregoście wyrwali odemnie, 
, Jaką miał umrzeć śmićrcią, jak zginąć nikcżemnie, 
osBanaay Synu Bogini! oraz wy 'Erojanie !” 


Rzeki 4 wnet przeciw. wołu wygranego stanie : 


_ Podnosi swoją silną do góry prawicę, 


' I w środek łba wyważa twardą rękawicę. 


MAĆ więzła w kościach, ułożę prysnigk, wół bez duchu 


AE b 
On zaś: „Tę ja ci. duszę Jysie| powiada, 
„ lepszą za Daresowę w ofierze zaniosłem, 


„ ł zwyciężca, tu składam móy oręż, z rzemiosłem. 


BB reyend. 


K.0 1.0 PORDUNY. — 


Swiat nasz fortuny jest kolem, 


 Szczeblami jeg go intrygi, 


Pochlebstwó i i złoto społem; 


Bieguna po nich na wyścigi. Ą 5 
Cnota nie wiele zyskuje ; 
Bo nie tu jćy panowanie, 
Ubogi chociaż pracuje ; 
Kaa w łeb szene blei one 
ę a e zaik Anas 
Już wie, jako celu dopnie! 
Zyęcznie, gdy Kolo zatrzyma, 
Przebicży z szybkością stopnie. 
Oto luż stanął u mety, zB 
6. Jakież ma wielkie przymioty! 
Cnoty jego i zalety; ; 
(,, Pewnie nam wrócą wiek złoty. Dz 
Niech na wszystkie zważa strony, A 
| Czy się koło pie obróci, ć 
Bo o ziemię uderzony , AW 
: Już się+za późno ocuci a 
ZEŃ ZĘ | Józef: Reyzner: 
x | 7 RS, : í z ; S Gr 
X “ Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia ERRATE 


tetu Cenzury siedmiu exemplárzy dla mićysc POR przeznaczo= 
nych. Dnia 28 „miesiąca Sierpnia roku 1818, 


a że Ignacy Reszka. Komit, Genz. Czlonek 
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